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Diecezjalny Zjazd Chórów Kościelnych w Łodzi 

W ·dniu 16 bm. z inicjaty;w~" i lJod wysokim ,protektoratem J. E. ks,. biskupa dr Wloclzi mierz.a Jasif1sik:iego, ordynariusza Diecezji 
Ł1ódzldej !Odbył się pier1w,s·zy diecezjalny zjazd chórów ko/cielnych. Na zdjęciu wi dizimy uczestników zjazdu przed lrnścio­
łem 1katedral1n

1
y,1n ś:w, Stanisfawa Kos.tiki, gdzie orLbyło ·się urocz~rste .nabożeń,stwo. Chóry, uczestniczące w zJeździe, odbyły 

naBtę:pnie konkur·s śpiewaczy. 

Fot. A Meye:r, Pir01trfoo,wska. 182·, tel 108-81 
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Wśród gurączkowegu rozgwaru mia 
sta, wśród tłumów, pędzących ul> 
cami w pogoni za za1~cibkiem, za uży­
c,iem od czasu do czasu spotkać moż­
lla p~sfać w habióe, zakonnym. Skrom 

ny braciszek klasztorny dąży ocl domu 
d:('I domu, od drzwi do drzwi i kwestu:­
je wśród wszy1stkich stanów, nie dla 
siebie bynajmniej. Chodzi, zbiera, gro-
111adz,i grosz do grosza, by za zebrane 
w fen Śpnsóh pkniądze przygotować 

już tu nodl'g dla bezdomnych, już to 
misk~ strawy, czy k~s chleba dla gk1

-

d11ych, których nigdy nic brak na uli­

cach \vidkicgo miasta. 
Czasem brunatny kolor płaszcza za­

konne.go wzbudza . zainteresowanie 
wśród la:ików. Padaj'! .pyitania: co to 
za zakonnik, jakiej. reguły itd. 

Zakonóvv im;skich na tereni,:: Łodzi 

mamy w chwili obec·ncj sześć. S<! tic1-

Albertyni, ubrani w bronzowe habity 
i takież peleryny, w trepkach na bo- · 
syd1 nogach. Dakj Bonifratrzy, zwani 
także Bral'mi MHosierdzia. Potem pra 
cują Bernardyni, Frandszkanie (w Ła­

giewll'ikach pod Łodzią) jezuici i Sa­

lezjanie. W kilku kolejnych artykułrd1 
postaramy s1ię zobrazować histori<; 
tych łódzkich zakonów i icl1 działal­

ność. 
Albertyni, bracia posługujący ubo­

gim, z.2ko11 reguły świętego fra11cisz­
kr1 z Assyżu, t't\vorznny1 został w Pol­
sc,e prze.z słynnego malarza z czasów 
ixwstani1owych Adama Chmielowske­
go -Brata Alberta, który po powro­
cie ze studiów zagrarv:cą do Krakowc.1 
zamienił swoją praco\vnię malarską na . 

I L 
przytulisko dla ubo,gkh. W rnlrn uhi~·~ 
głym mirn;lo właśnie 50 lat •( 1~! cllwil1 
utworzenia pierwszego schroniska 1\1-

hertynów w Krakowil:. Dzi~ _Brac~a 
Alber:tyni opieku}ą s11v ubog11111 n;q­
większych miast w Pnlscc. Prowadz:) 
trzynaście wielkikh domów dla n~dza­
rzy bezdomnych, paralityków i opusz­

cz1c:ny1ch dzieci. Posługuj.<! 11ajbil·d11!l'.i­
szym tego świiata z uśm1e'l'11l'll1 nlllll­
ści i braterstwa. Zhi1era1ją środki 111a­
terial11~ dla ubogich, @otują im ciL"pl:i 
strawę i opatrują rany. 

W todzi w rci:ku 1D38 Braci~\ J\llwr­

tyni przej~li 111k.'j1ski dom dla bL·zdu111-
nych przy ulicy Cmentarnej. Przyhyi11 
do naszeg:c1 miastc.1 czkrech ludzi w 
bronzowych habitach, w dr1L'W11 ia11ych 
sarn.lalach. Krzątają sii; kolo nędzy 

ludzkiej, uczą, ipc1111agaj<! ile: sił staczy. 
śpią sami na drewni·ar11ych „pryczach" 
by dawać innym przykład zapRrcia S'iV 
w ciężkich chwilach losu, by pocie­
szać i napawać otuchą. 

Przch)źony konwt•n lu łódzkil'W: hm t 
Ludw:k udziela 11aą1 sze!"l'1gu in l'or111ac.i i 
na temat pracy A'lhLTiynl'iw iw terenie 
naszego miasta. 

A więc- bracia Alhl'rty11i prowa-
dz<1 dom nodcgowy w Łndzi ml k\v:l'­
tnia 1938 roku.· Dom ten jt::.;t st;'lnuw­

czo za mDty. Brak. w .nim urz<idzct1 sn­
nitarnych, brak łaźni, brak urządzc11 

odkażaj,ącY'ch i• niszcz.ąq1ch robactwo. 
Brak odpowiedniej: kuchni, brak nfr.::jsc 
dla bezdomnych. Łóż·e'k jest obecnie 
170, podczas gdy zapotrzd)OW~,n~L' 

jest przeci~tnie na 250. Bracia Alberty 
ni niie •Cidpychai'! nikogo od furtki, 
przyjmują każ.dego, kto jest bez daclrn 

Dom nodegowy dla bezd·om~y.ch przy ul. Cmentarnej 12 pO'.'o,wa<lzony pr,zez Braci 

Ą1bertyn6w. 
. ~ . ~ . . "' 

Brat Albl'rl. 

nad głt1wq. Alt· trnd1H1 po111i1..•ści~ tv 
dżbę ludzk<~. Wi~·c 1lL·zd1111111i ~pi:i nic~ 

raz w pozycji skdz:1ct·j. luli kż;} na 
pntlh>gach. 

L6dź wi1111a rnryrllll'J wylludt>wa(· 
c'llpo·wicdnio widki i sh1sow11k· urz<)~ 

dzony dom dl:1. 11 aj bi l'dtJ i cjszyl·h. Mia~ 
sia o wil'll' nrnit·JsZL', Jnk 1\rakt'iw, 
L\vtiw, PrZl'tllVŚI l'7.Y St;:11isławt'1w pr1-

siadajt! już dzlś 11m\.·11czL·sm• domy no­
dl'gowc dla IH·zdum11yL~h i wykolej1.·11-
c(iw życi'twydi. 

Zbożne dzieło hm ta A!ber!:1. wildkil' 
go patriuty i wklkil'go artysty. czlo~ 

wicka u guh.~h'.m .SL'l'Ctl, ruśniL· i 11111():1.y 

· si9 z dnia tia dzic1i. lluż t.o ludzi, za-
chwyconych cluzdcija11skim, . SL'rafic­
kim umiłowani·em bJ.iźniego, wst\!rn1je 
do zgromadZl'llia Albertynów'! Nie t;··k 

dawno prasa przyniosła wiadomość, 

że wi1C'!ki pisarz Ad<l'lf Ncrwaczy.11ski ?-a 
mierza wstąpić cb:1 zgrrn1rndzen'.a AlllL'r 

tynów i poświt;dć sil) shtżble 1101jubnż­
szym. 

Na terenie Lodzi Albertyni zdobyli 
sobh: odrazu wielki szacunek i seHk­
czność. W .przedągtt roku zglos:Jo si~· 
do zgromadzenia kilku m 1wkju:-;z:1"! 
z terenu todzi, a dwaj odbywaj;1 JUZ 

nowi.ej at. . 
· Łódz .potrzebowała takich pracowni~ 
ków cichych, a nic szukalący.ch rozglo 
su oddawna. Iluż nędzairzyi wydanych 
na łuip 1komuniizmu zostało s.prrn,va.dzo~ 
nych ,ua właściwą clro:gQ. Ile serc zdc­
s.pernwanych . na;pełnifo si~ napowrót 
chęcią do żyda i do wz.1lki• z losem, clo 

walki o byt własny i szczęście rodzin~ 
ne. 

Tak jak bracia Albentyni. opiekują 

się nęd·zarzami ·i' bezdomnymi, tak 
znó,w ojcowie Bonifratrzy opiekują si~ 
choYymi. Zako1~·to stary, o tr,aidy:cjii 1kil 

hrsetfetnfcj. Zafoźyci'dem zah111u, o 

!ac:11sld~j nazwi•(:· Fratrc; Mis;;.T'.cnr­

dial' mrt'.lcia Mifosfl'l'dzia) byt \V'iL·lki 
Portug·;tlczyk juan z Cimladu, zwany 

świt.·ty111 J a11e111 Bożym, ( urodz;c111y 
1495, zrnart 1550 r.), ld(iry chc~1c na­
praw:L'.. grzc•chy SWL'.i rnh:lio.~ci, zało­

żył \V Grl'nndzL·, w roku. 1540 :·zp:,tal 
dla b:l'd<tk<'ivv. Pierwotnk było tu bra­
ctw() ~;wil·ckiL·, a dupil-rn Pripkż Pius 

V w n 1ku 1 [)72 uzna! je za st()warz" ,_ 

szl'11 ie knścicl11l' i nadał mu n.· gu i~ 

św\·tl'gu Augustyna. 

Opd1cz trzl'ch ślub(l\v, w·spólnych 

ws zys tk i 111 za In> 1w111, Bo n :r r a trzy ślu­

ll u j ;1 piclęgi:owanil' chorych h::z różn:­
cy wyzna11ia i 11ai1: ,dovvości. I ta posłu 

t.ra jest w~~zcdziL· kh głównym zada­
;;i1:111, cl10cia'ż piL•n1>,r:c ,t1\:e w Pol.sec po­

w:erZUllL' zostało im wyl.'.Jcznc op:eko­
wanil' si~· chorymi umysłowo. 

W Vhrszawk· Bonifratrzy istnieli od 
r. 1 Ci)O. Sprowadził id1 do Pu1Js1ki Bo­
gusłmv Leszczyt1ski. Synowil~ świ~te.go 

J<tna B·oże.go przeszłością ,sw.:1 chlub­
nie zapisali się w c!ziejiach historii htdz 
ko1ści. Za zasługi. położ1cine około rato­
wania chorych i r,c:11111ych rycerzy chrze 
ści:jailskich Papież Pius V wybudował 

hr:lcio111 pi~·kny szpittll przy foośckle 

śwt9tcgo Ja11a Kal ihity w I~zymic. Szpi 
tal ten wzniesiony został na ruin,c. 1;,:h 

świąty11i1 pogar1sbej, poświ~cc1nej boż­

kcrwi Eslrnłapo1wi. 

Haskrn OJców Bonitratrr'iw jest: W 
każdym chorym widzieć cil•rp'.ąccgo 

Zbawiciela, na wzór sw2·go św:ętcgn 

zakonoda WC)1 J a11'1 Bw,żego, kt(Jl'Y przy 
niósl,szy razu pewnego chorego bieda­
ka do sz.pi>tala sweg«)i ujrzał przy umy­
waniu nóg jego promienie wychodzą­
ce z ran nóg i jiasność w!clk::~, hijącą z 
postaci chc1N.:go, ktl'>ry odczw2ł się do 
niego w te słowa: 

Janie, ookolwick czynisz dla bie 
dnych i1 chorych, dla mnie ,czynisz! 

To wyrz·ekłszy Bo·ski Zbawk'.el, 
gdyż on to był w postaci choreg::,., oto 
cwny: p.romieniami i blaskiem nieziem­
skim, uniósł si1Q w pow:,;::,trzc. 

Nic trzeba zre:-;7.tc:~ sięgać do za­
mierzchłych czasów średniowiecza by 
dać świadC'ctwo samarytai1skiej pracy 
Bonifratrów. Spójrzmy na b:,:.;g obec­

nych czasów, a przekonamy si~~, że 

prócz misJonarstwa wśród pogan, ist­

tlieje także zaszczytne misjonarstwo 

wśród chorych. . 
Nast91xy święteg,r) Piotra, Papieże, 

wklząc poświęcen'ic, z jakim s:~ Boni­

fratrzy oddają ch:c•rym i de·!ipiącym, od 
dają im w opiekę swoje pałace w::.1ty­
ka11.skie. Bonifratrzy ;pełnią, więc fllnk­

cj:e pielęgniarzy .papi1eskich i bimą z 
racji t~go obowiązku udział w konkla­
we, dokonywującym wyboru papieży. 

A teraz niecoi szcz·egółów z 1cu1sów 

Fragment wykończ·onego szpitala Ojców Bonifratrów na Chojnach. 

wielkiej woj,ny. N;1 polach pod V crdun 
Bonifratrzy złożyli: z siebie ,ofiar~. Jako 
sani.ta,riuszit:·, poci gradem kul, bomb i 

kartaczy, zbierają rannych, bez wyróż­
nienia narodowości i wiary. Ost~:t1f':·. 

na ziemi, gdzi1e' w roku 1540 świ~ty 
Jan Boży założył fundamenty pod 
pierwszy szpital dla biednych, komuni­
ści w bestialski sposób zamordowali 
03 :emdziesięciu B:C1nifra trów, odd<.1j;1-
cych si~ pielęgniarstwu w kilkunastu 
szpitalach. Caly nowicJat wywieziony 
został sa111ochodami. ci~żarnwym:' w 
kknrnk't1 cmentarza. Ojców Bonifra­
trów postaw:cno pod murem. Padły 

salwy karabi1K;We. Rannych i zabit)1Cll 
rmspo1u wrzucono do wspólnego dołu 

i zakopano pó:żywych. 
N:t wieść o tym strasznym morder­

stwie 7-<tktin Beinifratr(>w okrył si~ żało­
b;1. Lecz lllU nowe życie zakwita na rui 
nad1 wisi..czenia i zbrodni. Ojeoiwi.c 
Bonifratrzy zabierają się już dziś do 
pracy w 1 empk: pośpiesznym odbudo­

Wllji1C szp:rale hiszpat1slóe:„ m!ejsca 
swej u 1n ilc\v<tn ej .pracy. 

De Łodzi Ojcowie Bo,nifratrzy prz; 1-

byli w roku 1928. Zainstalc:wali s:~ na 
Chojt'1ach, wśród najbiedniejszej dzicl­

nky, by tam nieść pomo.c ubog!m 

chorym. z własnych funduszów wznie-. 
śH na Chojinach gmach poti;żny, kosz­
h:'l11 pół mil'.ona złotych, zebranych .·z 
c1f:ar klasztornych, z c.larów ludzi do­
brego serca, i wz11:1c1słego umysłu. 

Omach ten potężny jest jednakże do­

pi.ero trzedą cz~ścią całego szpitala, 

którego budowę rozpoczęto. · .St=:i już 
wi·ęc pod dachem okazały gmach trzy1-

·piętrowy, czysty, higi.eniczny~ Pon~~·d 

50 sal i pokoi cz·eka na chorydL Nie­

stety, brak jest jeszcze 1c1ko·lo 100 tysi~­
cy złotych na wykończenie, na ttrzą­
clzerda dla Roentge.na i na salę opera­
cyjną.· 

Te sto tysięcy złotych, rnirno tru­

dnycl1 czasćiw zm1leźć si~ muszą cory­
chlt:j. Łódź, po·siadają,ca tak mał,o sal 

szpiitalnych, tak mało szpitalnych lóż.ck 
winna pomóc Ojcr1111 Bonifratrom do 
ost21tecznego uskutecznh:·nia ichdz;cla. 
Włożyli już w szpital pół milio.na zło­
tych. Sto tysi:ęcy więc znajdzie s:ę na 

pewno. 
.Przeor łódzkiego konwe,n ht Bonifra­

trów, Ojciec Zygmunt Gęba, ciprciwa­
dza nas .po salach szpitala. W g<1hine­
cie dentystycznym, ldóry1 funkcjonujL' 
już od lat czterech stykamy się z Oj­
cem· Rafałem PataJa,sem, sły.nnym już 

w Łodzi clentystc:1. Setki pc-=1c}entów_ o­
czekuj.e ht sw,ojej kolejki. Kto n:,c;. m:i. 
parn groszy na ofiarę, a jest bieclakkm 
te.mu usuwa .się chore· zęby za darmo. 
Przy gabinecie dentystyczny1m funkcj''._J 
nuje t,e,ż zakład techniki dentystycznej, 
gdzie za minimcilną opłatą wstawia s\' 
zęby, zakłada p.1"ot·e:zy itd. 

Sam zwi1edzałem już wiele zakładów 
dentystycznych. Nigdżie jc,dna:k ni:c 
widziałem takiej atmosf1r::ry panującej 

w pobliżu fotelci 01b:1tf:g,o skórą. . L11-
clzie ,siadaj.ą na n'.1111 uśmiechnięci i we­
seli, bo ,podobno gdy 1c~,ciec Rafał ząb 

w.yry.wa- to wcale nie boli. · · 
Stwierdzają to dziesiątkii.pac}::ntów, 

zapytywanych ;przez nas, Ojciec Rafri'l 
w iCic}gl1 ate:rech lat swego pobytu na 
Choj11a1ch ·wyrwar już okoł:o 200 tysi1t­

cy wszelaki·ch zębów. D:eiprawdy je·st 
to swego rodzaju rekord .. ··.· · 

Choj1ny, przedmieści.e o k.ilkud~iesię­
ciu tysiącach 'biednej Judno.ści ·. pozha-:­
wione doty,ohczas szpitala, tze}rnją na 
chwilę, .gdy rozewrą się bramywielkie 

go szpitala Ojców Bonifratrów, za111ilo­
wanych lekarzy i ludzi .pra1c·i1jących o­
fiani+e dla spol'eczno1ści . najbi1edn-iej-
szych. · ·· · · 

H. Rudnicki. 

-·-···' 
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Renes.ainso,wa 01pa.-awa żelazna a.ntyfonarza z r. 1520 fundacji ar­

cJrbiskupa Jana Ła.s1'.dego1 dla ko·le·giaty łaskiej. 

Oprawa księgi pism św. Tomasza z A!kwinu „'Tercia 

Salvato·re". Wenecja 15%. 

żyde ·naukowe-Lodzi otl'Zymalo no­
wy wa1rsztat pracy ~ instytucję w za~ 
kresie badai1 Ms1torycznych -Muzeum 
i Archiwum Diiecezj.alne. Skrom11e do~ 
tychczas ·~biory {1ij.s.t1mycz11e i a,rty,styu 
.czne i naszej wi.elki,ej 1przeszl1c;ści; ja'­
kie Łódź już posfadała~ walnie wzboga 
.ciły się i wzbogacać się będą zabytka 
mi szhtki. ko-śoielnej i bezóennyrni per­
gaminami. i rękopi1sami, które na:gwma 
dzify 1przez wi1eki; n~sz·e do-stojn·e ko­
legfaty, staire klasztory i ciche kośoiół-
1ld parafialne w swych murach. Te two, 
ry kultury naszeJ, głównie 1staro.polskiej 
z2pełni:ają już oiasn.e pomiesza,e-nie 
tymczas·owego lolkalu obu ~nstytucyj. 

Rok zaledwie minął od .chwili zal-
1~au.gumwania pracy organizacyjnej 
Muze.um, a już zdołano zgromadzi,ć 1C1ka 
zy artystycz·tle i hi·storyczne o nieprz.:„ 

c1ięt11ej warto·ścL Mamy 11actz;1cjc;, że i 
bi-eżący: 1rok przyniesie dalsze zbiory, a 
-pl'zede wszystkim 11owy loka.l, aby te 
szacowne skarby ukazały się szerszym 
warstwom społ'eczefrstwa, aby s1peł1th1-
ły w dalszym ciągu swą mi1sję kultura! 
ną, tak jak dotychczas służyły poprz·e· 
dnim pokolenfom, aby wstały udo­
stępn:1one b2.daczom naszej przeszło­
śd, a g1ówni,e· historyk!om ·i Mstorykom 
sztuki regionu łóctz1kieg.o. 

Wi1elkie zrozum Lenie okazał J. E. ks. 
bi:slrnp Włndzi·mierz J asiń.ski ordyna-
1Pi.usz diecezji łódzkiej, na.J<a.zując gro­
madzeniem zh:orów ko.ścielnych z ca­
ł1eji diecezjt łódzkiej. Prncę te powie­
rzył ks. bisk1w orclynarliusz m:1cid.e1m1 
hi•storykowi ko,ścioła, przy.gotowanemu 

fachowo do tego rodzaju pncy \ks. dr 
He·nrrk~:1wt RybttG'<»w·i autorowi licz~ 

nycll rnzpraw z uaszej przeszło:ki, roz 
mi+owanernu w dziejach regional'11ycl1 
ł.odz:L 

Muzeum ii Arcl1iwrn11 Dl'ecezjalne 
tó<.faki.e 1p1"0iWadzą prace w zo.rganizo­
wan;u .swych zbiorów: muzealnych, .ar­
ch1iwalnych j, ·bibHote·cznych. Te~·o 11c 1

-

dz.aju, praca jes:t i żmudna ;j ohl1a~1w1 
na dhJO'i ohe:s lat nim bedzi,e mozmt ' b , ~ . 

powiedz:1eć o zupełnym zorganiz~w.a-
111:u tych -iinstytucyj i ki·edy będz.t.e m0· 
żna zabrać się do \C\l}rncowywania z~­
branych za;bytków. Muzeum i archi­
wum nabywaj.:1 ~;we eksponaty przede 
wszyst.kirn przez ści::~gani:.: z ter·enu 
całej d:ecezji -łódzkiej rozproszonych 
po kośdoła1ch, a niejednokrotnie n:~ 
1szcz·ejących, zabytków, . w mnieJszeJ 
częf;ci przez zaknpywani·e .10-raz · przez 
t:,;ry. 

• „ 
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\V dz'.s:c;szym stan'.,e skromn:e jesz 
cze przedstawia się Muzeum, ipi:nieważ 
specjaln,:c zvvrócono uwagę 'Ila ści;1-
unieck:· ,j zabezpi,eczenie najbar.c.lziej 
~i·s~czejąieych zabytków, tj„ ·rękopisem 
nych, a ,także 1pieczo~ov:icie womaclzi 
sit; stare druki oraz b1bl1otckę tachową 
z tych zakres(}W, jako pomocniczy war 
,sztat pracy i studiów. Zbilc1rów muze­
alnych liczy się tymczasem około półto 
rej setki ,pozycyj, sc.1 to obrazy o tr.eści 
n:Hgijnej, portrety dostojników kościel­
nych ,j 11iższeg1c1 duchowi,e11stwa, są to 
rzeźby i ligttry świętych Pafrskich, a 
zwłctszcza świątki, posi.clclaj.ące w so­
bie tyle urnku, są to szaty i •na.czynia 
Iitu1ro-iiczne S<ł to różne drobne prrnd-

b ' . . ' tł mioty (monet~, medale, ·l?':·e~z~c1e 1~ o 
ki, 1pieczętn e) itp. oraz lks1ęg1 lthirg1cz­
ne, owe prZL'sław1N„1 ilurn:nowane an­
tyfa:111arz·e· i kancjonały, .w ~i~żkicb ż_e-. 
Jarnych oprnw;:cll, o w:clkK'J wartm,c1 
zabytkcwL'j i artystycrnej. . 

Archiwum Diecezjalne, 11a1szaco­
w11iejszy i >-irz·l'rastaj~~cy waln:e Mu-

zeum bogactwem z;:i,;;utiów, to żywa, 
ukryita w nkraz trudnych do udczyla­
nia :pergaminowych dyplomach, aktach 
i ks\-.gach, histr>ria, to w:·ck mówiący 
świadek stuleci, to donoś·ny głos ojcóvv 
efo potomnych. Na Archivvum składPt 
si~ 90 dyplomów ,peirgamino\.vych, a 
1wj:starszy si,ęga roku Pai1skiegc~ 
1206 (!),przeszło 1150 w:.1lumi11ów 1 

fascykułów akt, w których J!czhie }e::t 
przeszło 2000 dckrnncntów papiero­
wych -· Sć1 to dyp!Drny, ksi~gi i akta 
ko•legia1t, klasztorów, kościołów ipara­
Halnych, instytucji kośc:,dnych, :vładz 
duchownych, bractw i kt'Jrpor.acy]. J :st 
to prz:t.:<Cenny mc:teria·ł c.lu w1dcirak:ch 
studiów nad żydem religijnym, kultu­
ralnym, gospodarczym, a n:•eje.dnokr~­
t111ic i, polityczn) m nas~egc· kraju, a 111l' 
irn'nviąc już o badaniach rocli::.wych, 

' . l dla 1których te akta s<1 n: t:1przc Jrrn~1:1 
źródłem wiedzy wobrębie wszysitlccy 
kla:3 spoh:'cznych. Nie. m~żna _sob1~ 
wyubrazić badar1 nad w:1111ą łoclzką 
bez wykorzysta11ia nagromadzonych 

źródL:! dz: eju \V ycli. 1(2żda praca u i~ 1d­
l egk j sz 1:. j przi.:szłości z kgo terem.i nn~ 
si chociaż w pewnej m;t'J'Ze op11erac 
:-;ię 0 zbiory Archhvurn Diecezjalneg?. 
Na opisywanie, a chuciażby na ~vy1111L' 
n:,enic zebranych archiwaliów, nie ma­
my 11a tym miejscu możn::: 1ści. 

Pomucniiczym clzizdem n~wop~w~ta 
łych instytucyj naukowych 11.:st btbllu­
tl'ka, już dziś posi,ad~Jąca . grubo ·pu­
nacl 31 OO t•omów dz1.eł tiresc1 nauki 1

-

\vej, związanej z charakter~m zbiorów 
i warszta1t11 naukowego. \V1ele tu cen­
nych dzi,eł i un:,;,c:,tów. Znajduj~~ si~ tu 
trzy inkunabuły tj. ksi.:1żki z tlaJStars_7.L' 

•.ro okr1.:'Sll tlruikarstwa (sprzed r. 1500) 
SOO tcllnów starvch druków, w tym po 
lu11:;.:a l () \\':Lku"' stanowią cenne pOZ_\­

cje, z zakn:su teol:.:Jgii i kaznodz;,ej-
stwa. 

Na zzko11czcnie nie sposób podkre-
ślić poczynal'i naukowych młod~intkicll 
instytucyj ,przez zorgan·izowa111~ stu­
tfow nad c.lzi·2'jarni' knścielnymt . or?z 
przez prncę wyda\vnicz~. .w naJblJ.z­
szym już czasie ukaże się pierwszy ~c­
szyt „P.r2c i· studiów" Arc!1iwum D_1e­
cczjal11ego. Przewidziane iest serYJ'~1~ 
wydawnidwlC\ na~t-kow·e. o . przeszłosc1 
Kuśc,;oła w łódzk111n regtome. 

z pa.bieżnego 1pirzegląclu wynika, że 
Ł(Jclź w najbliższym czasie otrzyma zor 
uanizo\vany instytut naukowy pracy 
h A 1· histerycznej. Będzi1e to ob: 1'.<. rn1-
wm11 Mi,ejskiego 111. Łodzi ctr:1ga powa 
ż·na ins<fytucjia, zajmująca ::».t; bada­
niem ·naszej wh:lkiej przeszłości.. 

Roman Kac~mareJ(. 

Dokument pergain1inowy ozdobiony miniaturami z r, 1494, 1dó­

rym dwunastu Jrnrdynałów nada~e odpusty dla cechti $kombi)1n:. ·. 

ll~1;n'lJi\11o·wa.na karta, a.ntyfo110:rza z rokl..1. 1520. 
'\Ya,:wgn p:··zy :1rnściele pai~atia1iflym w La>Sku. · 



Po zajęciu Albanii przez Włochy wtelu Al­
bańczyków wyemigTowało do Jugosławii. 

Na zdjęciu- zbiego,wie albairncy, kontrnlo­

wani przez strażni1k6w na granicy jugosh1-

Po tragicznej śmierci króla fraku, Ghazi(L 

go, pmvołany na tron zositał jeg·o maly ::;y-

11ck, ktl1ry będzie panował po1l imieniem 

Feisala II. Mały mo-narcha, którego widzi-

wiai1skiej_ my na zdjęciu w maju u.koi1czy <1 lata 

Anglia z·broi się na morzu w zdwojonym-tempie. Na zdjęciu- uo­

wy lotniskowiec, kt&ry spuszczony zosfał na wodę w st9czni Covcs 

Król angielski Jeirzy 6-ty zwiedził w.1•az z. małżo~1ką. słynną szko­

łę woj1s,kową w Aldershot, gdzie z okazji wizyty królewski.ej od­

były się wielkie ćwiczenia armii. 'Na z.dJęciu- para h!ilewRka 

ogląda działa prz~c]w-czołgowe. 

iG;~'I 

O::;tatnim „krzykiem" mody angi1~l;-;kiPj jest 

zastosowmlie \\'Z(H'u nwp~· 8wiata jako oz­

doby swetrów kobiecych. Na Z(l_i,t:ciu- mo­
dnisia angielska na wyścigach motocyklo-

wych ·w Brnokłalld. 

----------·------------'--

Stany Zjednoczone Amery1ki P61nocne.i l'(JW 

niei <lozheajają HiQ w Hzybkim tempie. Nio 

przyRtąpi.ły de} remontu: 40 kont1'to,!').JPdnw-

s. p, Fnrncisze•k ]incler, znany dzialacz s1io 
leczny cz~·.nny niegdy8 na ten:nie Łodzi, 

P. Marian Ddu:i..lski, znany działacz sp·ule­

czny na terenie pO\Yiatu brzezi:ński€go. 

odrnai.:zcll!Y sl'chrnym Kn:.rżem Zast11~i. 

,.nadoi::śe matki"- zdjęcie, 1dóre nugrorlzo­
ne zo:;tało w Ameryce w konkursie YMCA. 

Had.a Olkręgowa Zwią;zku „Spo>le.m" zorganizowała kurs dla pro­

pagainclzistek spóiłdzielczo.~ci. Na zdjęciu uczestniczki kursu z pp. 

Sochacką i1 M, Niczma11em na czele. 

·W Warszawie gościli p·o raz pierwszy .spc::towcy litewscy. Była 

t . l;O'"'l1a W ten1's1"e StO·ł'O'V''.fl1, która pokonała to reiprezen acJa .~ " ' „ 
Warszawę w stosunku 8:2, 

Zd.jęcia powyższe ilustrują. sceny z wyświetlanego obecinie z dużym powod_zeniem w Gra-nd-kinie w Łodzi :filmu :polskiego1 osnu 
tego 'J'l.a gfośnej powieści T. Dołęgi-Mostowicza pt. „Trzy serca". 
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ma.'.;:i1<i, Bo·ris Iforiloff' stworzył nową wspaniał::i kreacJ·ę '" fi·l1n1·e ·r ' - pt. ,,Syn Fra,111kensteina" 

· F·o·t. Unlv·ers:al P. C. 

Odbito d k w rn arni „Kuriera ŁódzkieO'o" 
' t:l 
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